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W ychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 «ł.

W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych silą wyższą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i tpj abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
tfa str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 
Ża ogłoszenia redakcja nie odpowiada.
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Z teatru wojny w Hiszpanii.
Awangarda wojsk narodowych na przedpolu Madrytu

RABAT. Radio donosi z La Curuna, jako­

by awangardy wojsk powstańczych zajęły miej­

scowość Hiescas, odległą o 40 kim. od M adrytu. 

Komunikacja z madrytem jest przerwana.
W ojska gen. M ola aajęły na wybrzeżu w  

prowincjii Guipuzcoa i Ondarroa.
Czerwoni zmobilizowali kobiety

LA CORUNA. W około M adrytu są przy­

gotowane 3 linie obronne, których celem ma 

być wstrzymanie ofensywy gen. Franco.
Rząd madrycki zmobilizował kobiety.

Powstańcy panami cieśniny gibraltarskiej 

po zwycięskiej bitwie morskiej.
CASABLANCA. Obecnie nadchodzą szcze­

góły walki, jaka rozegrała się wczoraj w cieś­
ninie gibraltarskiej pomiędzy hiszpańskim krą­

żownikiem  powstańczym a dwoma torpedowcami 

marynarki rządowej.
Torpedowce ,,Gravina“ i ,,Almirante Fer- 

randiz“ wyruszyły w poniedziałek z portu 

M alaga celem patrolowania wybrzeży.
W czoraj o godz. 6-ej rano torpedowiec 

„Gravina“ spostrzegł na wysokości Trafalgaru  

krążownik powstańczy „Almirante Cervera“ . 

W ywiązała się walka. Torpedowiec rtGravina“ 

ugodzony trzema pociskami, zmuszony był wy­

cofać się z walki i skierował się w stronę Ca­
sablanca. W godzinę później po silnej wymianie 
strzałów krążownik powstańczy zatopił torpedo­

wiec „Almirante Ferrandiz".
GIBRALTAR. Jak się zdaje, w następst­

wie wczorajszej bitwy morskiej w pobliżu 
Tańfa, powstańcy są obecnie panami sytuacji 
w cieśninie gibraltarskiej, gdzie patrolują krą­
żowniki „Baleares“ i Almirante Cervera“ . Pierw ­
szy z tych krążowników patroluje między  
Tangerem a Tarifią a drugi między Ceutą 
i Gibraltarem.

Dziś rano kanonierka powstańcza „Dato“ , 
która była uszkodzona po walce stoczonej w  
sierpniu z krążownikiem ,Jaime Primero“ , opuś­
ciła Algestras udając się do Kadyksu, gdzie 
ustawione będą na iiej nowe armaty. Kanonier­
ka ta pozostawać będzie stale w porcie dla 
ochrony arsenału.

100 ludzi dziennie ginie w Madrycie 
i wyroków trybunału ludowego.

LONDYN. „Dailly Telegraph“ drukuje ro­
zmowę z pewnym obywatelem angielskim, któ­
ry jeszcze przed trzema dniami był w M ądrycie. 
Opowiada on, że w ostatnich dniach patrole 
czerwonej milicji, a szczególnie milicjanci, któ­
rzy zbiegli z frontu, urzlądzają formalne polo­
wania na ludzi, kradnąc przy tym ł rabując, 
co się da.

W ystarczy, że u kogoś znaleziona zostanie 
biblia, czy nawet książka do nabożeństwa lub 
święty obrazek, aby ea to przestępstwo dostać 
się przed „trybunał ludowy", urzędujący dniem  
i nocą w podziemiach Klubu Sztuk Pięknych.

Przeciętnie rozstrzeliwuje się dziennie 60 
do 70 ludzi, w niektórych dniach jednak liczba 
ofiar czerwonego terroru sięga 150 ludzi.

P.P.S. nie ma kandydatów do Zarządu 
Miejskiego w Łodzi.

Po niedzielnych wyborach aktualne jest za­
gadnienie wyboru prezydenta m. Łodzi.

P.P.S. która odniosła największy sukces 
wyborczy, wprowadza do Rady miejskiej 34 
radnych z pośród których tylko 20 jest człon­
kami P.P.S., a 14 sympatyków komuny.

P.P.S. jako najliczniejszy klub z Radzie za­
mierzała wybrać władnego prezydenta i wice­
prezydentów.

P.P.S. w gronie swoich ludzi nie ma kan­
dydatów, posiadających odpowiednie kwalifi­
kacje na tle stanowiska. Dlatego istnieje możli­
wość, że podczas wyborów zarządu miejskiego 
wysunięta zostanie kandydatura jednego adzia- 
łaczy społecznych, sympatyzujących z P.P.S.

Przesłuchanie przed trybunałem ludowym  
jest krótkie, trwa najwyżej 5 minut. Trybunał 
nie zna innych wyroków, jak tylko kara śmier­
ci. Skazanych rozstrzeliwuje się publicznie.

Do egzekucji używani są wyłącznie milic­
janci, bowiem zdanzyło się kilka wypadków, że 
regularne wojsko odmówiło wykonania wyroku. 
Kobiety rozstrzeliwane są przez milicjantki. 
Zwłoki rozstrzelanych pozostawiane są na miejs­
cu. Nikt nie ma odwagi uprzątnąć zmasakro­
wanych ciał, aby nie dostać się za to przed  
krwawy trybunał. Dopiero w nocy przybywają 
samochody ciężarowe, na które ładuje się po­
mordowanych.

Przed dwoma tygodniami dezerterzy z fron­
tu zatrzymali pociąg osobewy, wiozący transport 
więźniów do M adrytu. W bestialski sposób  
milicjanci wymordowali 120 więźniów, wśród 
nich wiele kobiet.

350 milionów złotych
Tyle zarobimy na dewaluacji franka

W ARSZAW A. W skutek dewaluacji franka 
francuskiego — jak oblicza jedno z warszaw ­
skich pism popołudniowych —  zyskuje Polska 
poważne sumy dzięki zmiejszeniu się wysokoś­
ci naszych zobowiązań płatnych we frankach  
które obecnie w przeliczeniu na ałote redukują 
się o ok. 30 proc.

Przedewszystkiem chodzi tu o długi pań­
stwowe. W ogólnej sumie zadłużenia naszego 
skarbu państwa zagranicą, wynoszącej 3 i 
ćwierć miljarda, Francja zajmuje drugie (po 
Stanach Zjednoczonych) miejsce z sumą blisko 
2,3 miljardów franków, co odpowiadało dotych­
czas 800 miljonom złotych, teraz zaś zmniejszy 
się o 240— 270 milionów.

Zobowiązania prywatne wobec Francji wy­
nosiły z końcem roku z., o ile o zadłużenie 
banków chodzi, 75 milionów złotych czemu 
przeciwstawiło się po sironie naszych wierzytel­
ności do Francji 17 mil. 1 tu więc wobec salda 
debetowego prawie 60 mil. zyskujemy do 20 
milj. zł. M niej uchwytna jest wysokość zadłu­
żenia przemysłu, można jednak w przybliżeniu  
powiedzieć że tutaj sysk dewaluacyjny będzie 
conajmniej równy-zyskowi w pozycji kredytów  
bankowych jeśli nie większy.

W  handlu zagranicznym z Ftaneją wartość  
przywozu francuskiego, wynoszącego obecnie 
45 milj. zł. w skali rocznej, zmniejszy się mniej 
więoej o 15 mil., z drugiej strony mniejsze bę­
dzie również inkaso naszego eksportu, wyno­
szącego rocznie ok. 40 mil ał. który straci oko­
ło 12— 14 mil. zł.

W ogólnej sumie można ocenić zysk Polski, 
osiągnięty dzięki dewaluacji waluty francuskiej 
na z górą 300 miljonów zł, do czego przyłączą 
się jeszcze analogiczne zyski w stosunku do 
franka szwajcarskiego i guldena holenderskie­
go (w rozrachunkach bankowych i przemysło­
wych, gdyż nasze zobowiązania skarbowe w  
tych walutach są minimalne). W sumie zysk 
Polski na dewaluacji walut zachodnich wynie­
sie okrągło 350 milionów zł.

W reszcie o ile w następstwie międzynaro­
dowej stabilizacji walut doszłoby również do 
przeliczenia pożyczki stabilizacyjnej na nowe 
parytety, to jej globalna suma, wynosząca obec­
nie 400 mil. zł. obniżyłaby się o ok. 150 milio­
nów zł.

Majątek ziemski — darem na FON
Notariusz z W arszawy o. Tyborowski, po­

darował na  Fundusz Obrony Narodowej majątek  
eiemski Bawernica, leżący nad granicą polsko- 
niemiecką w „Szwajcarii Kaszubskiej".

W spaniały ten dar jest budującym dowodem  
zrozumienia haseł obrony państwa i na acłych 
Kaszubach odbił się szerokim echem.

Ucieczka ministrów.
LIZBONA. Stolica Hiszpanii gorączkowo 

przygotowuje się do obrony widocznie jednak  
sam rząd nie wierzy w możliwość utrzymania 
miasta, skoro przygotowuje sobie już nową 
siedzibę w Alicante.

W dniu wczorajszym kilku ministrów mad­
ryckich wywioało do Alicante archiwa państwo­
we i wielkie sumy pieniędzy. Czerwona milicja 
nie chciała ich wypuścić z miasta. Dopiero, gdy 
złożyli uroczyste ślubowanie, że w ciągu 24 
godzin powrócą do stolicy, zezwolono im na 
wyjazd.

Na 1 października zwołano posiedzenie 
Kortezów, które w całości ma być poświęcone 
sprawom obrony M adrytu. W caoraj minister 
wojny wydał dekret, powołujący pod broń ostat­
nie rezerwy. Za niestawienie aię do szeregów  
grozi doraźnie kara śmierci.

Przed M adrytem budowane są potrójne 
linie obronne które mają powstrzymać napór 
wojsk nacjonalistycanych.

Marsz na północ.
LIZBONA. W ojska gem. Varela, które zajęły 

Toledo, posuwają się pośpiesznym marszem na 
północ nie napotykając nigdzie na silniejszy opór 
ze strony czerwonych.

Najbliższym celem powstańców jesrt zdoby­
cie Aranjuezu. M iasto to stanowi ważny punkt 
węzłowy, tędy bowiem prowadzą drogi i linie 
kolejowe z M adrytu do W alencji i Alicante.

Na froncie Północnym zacieśnianie pierście­
nia wokół Bilbao postępuje szybko naprzód. Po 
klęsce czerwonych pod Toledo wśród miliejś w r 
Bilbao zaznaczył się zupełny upadek ducha. 
Prawdopooobnie miasto podda się bez walki.

Narada u Wodza Naczelnego z udziałem 
p. premjera i ministrów.

W e wtorek popołudniu odbyła się — jak 
słychać — u Generalnego Inspektora Sił Zbroj­
nych gen. Śmigłego-Rydza konferencja, w któ­
rej wzięło udział kilka członków rządu z p. pre­
mierem gen. Sławoj Składkowstoim i p. wice­
premierem inż. Kwiatkowskim na czele.

Konferencja ta miała dotyczyć aktualnych 
zagadnień w związku z ostatnio ogłoszonymi 
zarządzeniami finansowymi zagranicą.

„Belgja zawdzięcza Polsce swą niepodległość 
państwową"

mówi belgijski minister.
W ARSZAW A. Podczas obiadu, którym po­

dejmowano w poniedziałek belgijskiego min. 
gospodarki van Isackera, min. przem. i handlu  
Roman wygłosił przemówienie, na które odpo­
wiadał następnie minister belgijski.

M in. Roman zaznaczył, że przyjazd gościa 
belgijskiego świadczy o zacieśnieniu się więzów  
przyjaźni między Polską i Belgją.

W odpowiedzi swej min. van Isacker nawią­
zał do formy, w której na niedawnym zjeździe  
katolickim w M alinej ke. kard. Hlond ujął 
wzajemny stosunek i analogię, istniejące między  
Polską i Belgją, mianowicie, że Belgja jest 
Polską zachodu, Polska jest Belgją wschodu. 
Polska dała Belgji przykłady niepospolitej 
wielkości ducha.

Co więcej — oświadczył minister — za­
wdzięczamy wam w znacznej mierze naszą nie­
podległość państwową, nasze istnienie jako 
narodu".

M ówca dal wyraz uczuciu głębokiego po­
dziwu, jakie budzi w Belgji zmartwychwstanie 
Polski i dzieło odrodzenia dokonane pod kie­
rownictwem twóroy odrodzonej Polski i organi­
zatora państwa — M arszałka Piłsudskiego.

W ysiłki podejmowane przez rząd polski we 
wszystkich dziedzinach życia narodowego, wy­
warły głębokie wrażenie. Dotyczy to zwłaszcza 
stworzenia Gdyni.



B an k G o sp o d a rstw a K ra jo w eg o
stwierdza poprawę sytuacji gospodarczej.
W A R S Z A W A . Ja te s tw ie rd za B . G . K . 

o s ta tn ie d w a m iesiące p rzy n io s ły w y raźn ą p o ­
p raw ę sy tu acji g o sp o d a rcze j k ra ju . P o p raw a  ta  
m ia ła sw e g łó w n e ź ró d ło p rzed ew szy s tk iem w  
o ży w ien iu ru ch u b u d o w lan o -jn w es ty cy jn eg o ,  
jak ró w n ież w  p ew n y m  s to p n iu w zazn acza ją ­
ce j s ię p o p raw ie w  ro ln ic tw ię .

Z n aczn e o ży w ien ie ru ch u b u d o w lan eg o ,  jak  
ró w n ież ro b ó t in w es ty cy jn y ch sp o w o d o w a ło  
w zro s t za tru d n ien ia w  sze reg u g a łęz i p rzem y ­
s ło w y ch . P ro d u k c ję zw ięk sza ły p rzed ew szy s t-  
te iem  cem en to w n ie , ceg ie ln ie i h u ty szk lan e , 
n as tęp n ie p rzem y sł d rzew n y .

W zro s ła ró w n ież w y tw ó rczo ść h u t szk ła , 
p rzem y słu m eta lo w o m aszy n o w eg o i e lek tro ­
te ch n iczn eg o . W zras ta jący  z lb y t n a ry n k u k ra ­
jo w y m  p o czy n ił s ię d o  zw ięk szen ia w y d o b y cia  
w ęg la . P rzem y sł w łó k ien iczy p rzy stąp ił d o  
p ro d u k c ji n a sezo n z tim o w y , zw ięk sza jąc  w y d a t­
n ie za tru d n ien ie zak ład ó w .

Je ś li ch o d a i o ro ln ic tw o , to d z ięk i k o rzy ­
s tn e j ten d en c ji n a ry n k ach zag ran iczn y ch  i w y ­
k o rzy stan ie k red y tó w  za lic zk o w y ch  i zes taw o ­
w y ch , u n ik n ę ło o n o w  ro k u b ieżący m  zw lek łe - 
g o p o żn iw ach sp ad k u  cen . Z n aczn a p o p raw a  
n o to w ań zb ó ż w  p o ró w n an iu  a  ro k iem  u b ieg ły m  
o raz zw ięk szo n y zb y t w  d u że j m ie rze zag ran i­
cą w  sze reg u a rty k u łó w ro ln y ch p rzy czy n ia ją  
S ię d o p o d n ies ien ia zd o ln o śc i n ab y w czej w si i 
sy tu ac ji f in an so w e j ro ln ic tw a. Ś w iad czy o te rn  
zw ięk szo n y zb y t n aw o zó w  sz tu czn y ch , m aszy n  
i n a rzęd z i ro ln iczy ch , o raz in n y ch a rty k w łó w  
sp rzed aw an y ch  n a ry n k u w iejsk im .

N a ry n k u p ien iężn y m n as tąp iło o s ta tn ie  
ca łlw w ite u sp o k o jen ie .

W y p łaca ln o ść  w  p rzem y śle i h an d lu p o p ra ­
w iła s ię o s ta tn io i d a je s ię ró w n ież s tw ie rd z ić  
p ew n a p o p raw a w y p łaca ln o śc i w  ro ln ic tw ie .

Dewaluacja franka faktem dokonanym.
Senat pwyjąl projekt uatawy dewaluacyjnej

P A R Y Ż W  g o d z in ach w ieczo rn y ch p o za ­
k o ń czen iu d y sk u s ji o g ó ln e j, w czasie k tó re j 
d łu ższą m o w ę w y g ło s ił m in iste r f in an só w , S e ­
n a t p rzy s tąp ił d o g ło so w an ia i u ch w a lił 1 4 1  
g ło sam i p rzec iw k o 1 2 5 ca ło ść p ro jek tu u s taw y  
w alu to w ej w  b rzm ien iu , u s ta lio n y m p rzez k o ­
m isję f in an so w ą S en a tu * .

P A R Y Ż . P o 2 6 -c io g o d z in n e j d eb ac ie w  
w  izb ie d ep u to w an y ch , k o le jn o u w ag a sp o łe ­
czeń s tw a p rzen io s ła s ię n a o b rad y S en a tu ,  
Ju ż u ch w a ły n a js iln ie jszeg o u g ru p o w an ia S e ­
n a tu  t. zw . lew icy d em o k ra ty czn ej a  p o tem  k o ­
m isji f in an so w e j, o d rzu ca jące ca łą część so c ­
ja ln ą u s taw y  f in an so w ej, w y k an rtły  g łęb o k o  s ię ­
g a jące o p o zy cy jn e s tan o w isk o sen a tu w o b ec  
p o lity k i rząd u , k tó ry  co saz b a rd z ie j za jm o w a ł 
p o zy c ję o ch ro n n ą .

Powstańcy odrzucili pomoc 2.000-y ochotników 
irlandzkich.

L O N D Y N . P rzy w ó d ca fa szy stó w ir lan d z ­
k ich g en . O ‘D u ffy p rzy b y ł d z iś d o V allad o lid ,  
g d z ie zao fia ro w a ł w ład zo m  p o w stań czy m  u s łu ­
g i 2 .0 0 0 zw erb o w an y ch  p rzez  s ieb ie  o ch o tn ik ó w .

Jak d o n o si „E v en in g  S tan d a rd ' g en . C ab an -  
e lla s n ie p rzy ją ł te j p ro p o zy c ji, o św iad cza jąc że  
H iszp an ia n ie ży czy so b ie , ab y w  w alce o je j 
w y zw o len ie b ra li u d z ia ł cu d zo z iem cy .

S k rzy n k a  2  am e ty s tu
P O W IE Ś Ć

1 4  (C iąg  d a lszy ).

—  W zy w ać c ię n ie m iałem  te ż b y n a jm n ie j 
zam iaru . R zeczą k o n ieczn ą , iżb y m  w id z ia ł s ię  
sam  n a sam z p an n ą C am erd en . (O n tak że  
n ie n azy w a ł je j D o ro tą ) . P o p ro szę A lb erty n ę , 
iżb y n am  to w arzy szy ła d la zach o w an ia p o zo ­
ró w  jed y n ie . P rag n ę , ab y tś m ó g ł p o w ied z ieć  
k ażd em u , k to s ię d o d rzw i zb liży : „W id z ia łem , 
że tam  w szed ł S in c la ir z p an n ą M u rray ."

—  M am  za tem  s tać w  s ien i n a s traży ?
—  Z ech o esz to u czy n ić , p ro szę .
T rzecia w y b iła n a zeg a rze .
—  Ju ż p ó źn o —  zaw o ła łem  —  lep ie j m o że  

zaczek ać d o ran a .

—  I p iln o w ać s ię p rzed c iek aw ie n ad s ta -  
w io n em i u szam i ca łeg o  d o m u ? N ie; są rzeczy , 
k tó ry ch n ie m o żn a o d k ład ać n a jed n ą ch w ilę , 
an i, n a jed n ą m in u tę . M u szę  w y b ad ać  tę d z iew ­
czy n ę . P am ię ta j, że je s tem  w laśc id e lem  f lak o ­
n ik u i że zaw arta w  n im k ro p la tru c izn y za ­
b iła s ta rą k o b ie tę .

—  S ąd zisz , iż u leg ła śm ie rc i w sk u tek za ­
ży c ia te j k ro p li ?

N iew ą tp liw ie .
N ic n ie o d p o w ied z ia łem  i p o szed łem  sp e ł­

n ić jeg o ży czen ie .
W szćd łszy  d o b ib lio tek i, zap a liłem  g az , zo ­

b aczy łem , czy d rzw i d o  o ran żerii o tw arte . R o z ­
g ląd a jąc s ię n as tęp n ie  d o k o ła , p rzek o n a łem  s ię ,

; G Ł O S L U B A W S K I =

A k c ja K ato lick a M ężczy zn .
Zjazd Katolickiego Związku Mężów w Warszawie

W A R S Z A W A . 2 7 b m . w D o m u K ato lic ­
k im  im . P iu sa X I o d b y ł s ię d o ro czn y z jazd  
d e leg a tó w  K ato lick ieg o Z w iązk u M ężó w , p rzy  
u d z ia le  p rzed staw ic ie li K at. S to w . M ężó w ze  
w szy s tk ich d iecezy j. C elem  je j b y ło w y d an ie  
o p in ii o p rzy g o to w an y m  p rzez p rezy d ju m za ­
rząd u  p ro jek c ie p ro g ram u p racy  Z w iązk u i jeg o  
S to w arzy szeń  n a ro k 1 9 3 6 |3 7 . P o p rzem ó w ien iu  
w stęp n em  p rzew o d n icząceg o ad w . D o m ań sk ieg o  
p ie rw szy re fe ra t p t. „H as ło ep isk o p a tu i sp o so ­
b y jeg o rea liz ac ji" w y g ło s ił d y rek to r Z w iązk u  
d r. A . Z u k o w sk i. N astęp n ie zab ra ł g ło s d y r. 
K at. Z w iązk u M ło d z ieży M . i Z . k s . p ra ła t d r. 
L . B iłk o , k tó ry w  d łu ższy m  w y w o d z ie o m ó w ił  
szczeg ó ło w o sp raw ę w sp ó łd z ia łan ia o rg an izac ji 
m ężczy zn i m ło d z ieży m ęsk ie j w  ram ach A k c ji  
K ato lick ie j. O sta tm i re fe ra t d o ty czy ł p ro b lem u  
w y ch o w an ia  i m ia ł ty tu ł: „W sp ó łczesn e ten d en ­
c je w y ch o w aw cze w  szk o le z p u n k tu w id zen ia  
p ed ag o g ik i k a to lick ie j" . W y g ło s ił g o p . S t. 
B o g d an o w icz , d y rek to r g im n az ju m św . W o jc ie ­
ch a w W arszaw ie .

P o zak o ń czen iu  o b rad K o n fe ren c ji p ro g ra ­
m o w ej o d b y ło s ię p o s ied zen ie k ra jo w eg o  za rzą ­
d u Z w iązk u .

P rzy g o to w an y s ta ran n ie p rzez d w u d n io w e  
o b rad y z jazd zw iązk o w y  o d b y ł s ię w u b . n ie ­
d z ie lę  p rzy liczn y m  n ap ły w ie d e leg a tó w  z ca łe ­
g o k ra ju . N iek tó re d iecez je rep rezen to w an e  
b y ły p rzez k ilk u d z ie s ięc iu w y słan n ik ó w , n p . 
Ś lą sk p rzy s ła ł 5 3 d e leg a tó w .

N a z jazd p rzy b y ł J . E m . k s . k a rd y n a ł R a ­
k o w sk i, p o w itan y  en tu z ja s ty czn ie p rzez zeb ra ­
n y ch . P rzew o d n iczący jad w . D o m ań sk i w y g ło s ił 
p rzem ó w ien ie p o w ita ln e w  im ien iu  p rze sz ło  s tu ­
ty s ięczn e j rze szy m ężczy zn , zo rg an izo w an y ch  
w  A k c ji K ato lick ie j, z ło ży ł A rcy p as terzo w i h o łd  
z o k az ji Jo g o z ło teg o ju b ileu szu k ap łań s tw a . 
Z to o le i p rzew o d n iczący u d z ie lił g ło su p rzed s ta ­
w ic ie lo m  o rg an izacy j sp o łeczn y ch .

P o sp raw o zd an iu z p racy  Z w iązk u i S to w a ­
rzy szeń sek re ta rz g en . K at. S to w . M ężó w w  
K ato w icach , p ro f. M arian S ław iń sk i, w y g ło s ił 
re fe ra t p t. „C o w n o si w ży c ie p o lsk ie A k c ja  
K ato lick a m ężczy zn " .

N astęp n ie zab ra ł g ło s Jeg o E m in en c ja , p o d ­
k re ś la jąc w  d łu źszem  p rzem ó w ien iu d o n io s ło ść  
zad ań A k c ji K ato lick ie j, a zw ła szcza s to w arzy ­
szeń m ęsk ich  i u d z ie lił a rcy p as te rsk ieg o b ło ­
g o s ław ień s tw a .

Diety poselskie na F, 0. N. .
K s. p o se ł d r. Jó zef L u b e lsk i p izezn aczy ł 

sw o je d ie ty p o se lsk ie za m -c p aźd z ie rn ik  r . b . 
na F u n d u s io O b ro n y  N aro d o w e j, p rze lew ając je  
d o w o jew ó d zk ieg o  F u n d u szu w  K rak o w ie .

Agrarjusze czescy żądają rozwiązania 
partji komunistycznej.

P R A G A . O rg an czesk ie j p a rtji ag ra rn e j  
„V en k o v " w y stąp ił —  w ed le d o n ie sień z P rag i 
ze sen sacy jn y m  a rty k u łem , w zy w ający m  rząd  d o  
ro zw iązan ia p a rtji k o m u n isty czn e j w  ca łe j C ze ­
ch o s ło w ac ji.

„V en k o v “ p o lem izu je ró w n o cześn ie w  n ie -  
zw y le o s try sp o só b z p ism em so c ja lis ty czn em  
„P rav o L id u ", p rzy czem  s tw ie rd za , że ro zw ią ­
zan ie p a rtji k o m u n is ty czn e j w p ły n ie d o d a tn io  
za ró w n o n a w ew n ę trzn ą , jak i zag ran iczn ą p o ­
lity k ę C zech o s ło w ac ji. W  ty m w y p ad k u b o ­
w iem  s tan ie s ię n ieak tu a ln ą o p in ja zag ran icy ,  
iż C zech o s ło w ac ja je s t tw ie rd zą b o lszew izm u .

że szez ląg i n ie b y ły za ję te , że S in c la ir m ó g ł 
tu b ezp ieczn ie p ro w ad z ić sw e b o lesn e b ad an ie . 
P o tem  p rze szed łem  d o s ien i, s łab o ,  o św ieco n ej.

—  T u b ęd ę n a n ich o czek iw a ł —  p o m y śla ­
łem , p rzech ad za jąc s ię tam  i n ap o w ró t k ro k iem  
p rzy sp ie szo n y m , św iad czący m  o w ew n ę trzn em  
ro zd rażn ien iu .

N araz ja sn a sm u g a św ia tła w d arta s ię  
p rzez d rzw ń  u ch y lo n e . S ąd z iłem , że k to ś czu ­
w a w raz ze m n ą , a le n ie d o jrza łem  i n ie s ły ­
sza łem n ik o g o . N ie d o ch o d z ił m n ie n aw et  
g ło s p an t A rm stro n g . S in c la ir za tem b ęd z ie  
m ó g ł p rze jść tęd y n iep o strzeżen ie .

S m u g a św ia tła , o k tó re j w sp o m n ia łem , p o ­
ch o d z iła ze sch o d ó w , o d d an y ch  n a u ży tek  s łu ż ­
b y w  d ru g ie j s ien i i n a n ich to  S in c la ir s ły sza ł 
p o p rzed n ieg o  w ieczo ru o w o sk rzy p n ięc ie . C zy  
je j s to p a w y w o ła ła ten sze le st, a  je śli tak  b y ło , 
d la czeg o sch o d ziła tą s tro n ą? Z o b aw y , z  
p rze rażen ia , z ża lu ? U ciek a ła p rzed so b ą sa ­
m ą, czy p rzed „ tam tem ?" B y łb y m  ch c ia ł w ie ­
d z ieć , g d z ie ją zn a lez io n o ? N ie m iałem sp o ­
so b n o śc i o to zap y tać .

P o stąp iłem  k ro k je szcze n ap rzó d i sam  
d z iw ić s ię zaczą łem  m em u  zap o m n ien iu .

Ś w ia tło p o ch o d z iło z p o k o ju , g d z ie z ło żo n e  
zo s ta ły  p o d a rk i ś lu b n e . P o w in ien em  b y ł o  tem  
p am ię tać , te j ao cy jed n a ł* za trac iłem w szelk ą  
zd o ln o ść , p ró cz m o żn o śc i o d czu w an ia g ro zy  
s tra szn eg o p o ło żen ia . R zu c iłem w ejrzen ie n a  
d e tek ty w a , k tó rem u  z leco n o  p iln o w ać  p o d a rk ó w .  
S ied zia ł sp o k o jn ie , za ję ty s trażą i n ie o d w ró c ił 
n aw e t o czu , g d y m s ię zb liża ł. O b o w iązk iem

M ad ry t o sk a rża  N iem cy , W ło ch y  

i P o rtu g a lię p rzed fo ru m

L ig i N aro d ó w
G E N E W A . Z g ro m ad zen ie L ig i N aro d ó w  

k o n ty n u o w a ło  d z iś p rzy  k o m p le tn y m  b rak u za ­
in te re so w an ia  d y sk u sję  g en e ra ln ą  n ad  d z ia ła ln o ś ­
c ią L ig i.

C ała n a to m iast c iek aw o ść k a lu aró w lig o ­
w y ch sk u p iła  s ię n a w ie lce ta jem n iczy ch d o ­
k u m en tach  p rzy s łan y ch  sek re ta ria to w i  L ig i p rzeze  
h iszp ań sk ieg o m in is tra sp raw zag ran iczn y ch  
d e l V ay o .

Jak w iad o m o , w sw y m p rzem ó w ien iu n a  
Z g ro m ad zen iu m in . d e l V ay o zaa tak o w a ł trzy  
p ań s tw a za u d z ie lan ie p o m o cy p o w stań co m  i 
zap o w ied z ia ł z ło żen ie p ew n y ch d o k u m en tó w .  
D ek u m en ty te , w  k tó ry ch s fo rm u ło w an e są za ­
rzu ty p o d  ad re sem  W ło ch , N iem iec i P o rtu g a lii, 
zo s ta ły  rzeczy w iśc ie z ło żo n e w  so b o tę w  sek re ­
ta r ia c ie L ig i N aro d ó w .

S ek re ta ria t s tan ą ł n a s tan o w isk u , że n ie  
b ęd z iie o g ła sza ł d o k u m en tó w , d o ty czący ch  sp ra ­
w y , k tó ra  n ie  zo s ta ła fo rm a ln ie  w n ies io n a n a p o ­
rząd ek d z ien n y . T rak tu je o n  te d o k u m en ty ja ­
k o za łączn ik i d o m o w y d e l V ay o i zam ie rza  
o g ło s ić je w  p ro to k ó łach , k tó ry w y d an e b ęd ą  
za k ilk a ty g o d n i, g d y  ju ż zg ro m ad zen ie b ęd e ie  
sk o ń czo n e .

M in d e l V ay o m o że w p raw d z ie zażąd ać  
w n ies ien ia sp raw y n a p o rząd ek  o b rad  L ig > , a le  
z ró żn y ch s tro n  o d rad za ją m u w y w lek an ie w  
G en ew ie  sp raw  h iszp ań sk io h , w sk azu jąc  że d y s ­
k u s ja n ad  n im i m o g łab y  je szcze p o g łęb ić ro z ­
b ieżn o śc i m ięd zy n a ro d o w e.

Niemcy o zagadnieniu kolonialnem 
Polski.

„B erlin e r T ag eb la tt" z d n . 2 2 w rześn ia  
k o rzy s ta ze zn an e j d ek la rac ji m in . B eck a w  
K o m is ji M an d a to w e j L ig i N aro d ó w * , ab y  w  d łu ż ­
szy m  a rty k u le w stęp n y m  sw eg o  w arszaw sk ieg o  
k o re sp o n d en ta o m ó w ić rac ję p o lsk ieg o p ro b le ­
m u k o lo n ia ln eg o . D zien n ik p rzed ew szy s tk im  
p o d k re śla k o n sek w en c ję p o lsk ie j p o lity k i k o lo ­
n ia ln e j, k tó ra , o p iera jąc  s ię n »  s ta le ro z ra sta ją ­
ce j s ię w ew n ętran o -k ra jo w ej o rg an izac ji (p rzy -  
czem  k re ś li h is to rję „L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia l­
n e j) , lic zące j o b ecn ie p rze sz ło p ó ł m iljo n a  
cz ło n k ó w  n ie zan ied b ała żad n e j o k az ji, ab y  
p o d k re ś lić , że p rzy p ie rw sze j d y sk u s ji n a te ­
m aty k o lo n ia ln e zab ie rze g ło s i P o lsk a . C zas  
te j m ięd zy n a ro d o w ej d y sk u s ji je s t n ied a lek i —  
d o d a je d z ien n ik . W  d a ld zy m c iąg u a rty k u łu  
jeg o au to r, v o n  D ew itz , p o d n o s i d w a a rg u m en ­
ty p rzem aw iające  za  p rzy zn an iem  P o lsce  k o lo n ii;  
m o m en t ro sn ąceg o p rze lu d n ien ia o raz n ied o ­
s ta teczn e j ilo śc i su ro w có w , (w  p ie rw szy m  rzę ­
d z ie ru d y  że lazn e j) . A u to r p rzy zn a je , że  z ty ch  
a rg u m en tó w w w aru n k ach p o lsk ich m o m en t 
p rze lu d n ien ia je s t w ażn ie jszy , p o n iew aż n ad ­
m iar lu d n o śc i p o w in ien  b y ć u lo k o w an y racze j 
w  k o lo n iach n iż w ro zb u d o w an y m p rzem y śle .  
P o lsk a zd an iem  au to ra p o w in n a w  z in d u s tr iaN -  
zo w an e j E u ro p ie p o zo s tać k o a jem ag ra rn y m . 
D aien n ik n iem ieck i zas trzeg a s ię ty lk o p rzed  
w y su w an iem ze s tro n y p o lsk ie j a rg u m en tu , 
jak o b y P o lsce p rzy s łu g iw ały d aw n e k o lo n ie  
n iem ieck ie w  p ro p o rc ji, w  jak ie j o b ecn ie  z iem ie  
p o lsk ie p a rty cy p o w ały w  d aw n em C esa rs tw ie  
N iem ieo k im .

jeg o b y ło s trzed z p o w ierzo n y ch m u k o sz to ­
w n o ści i w szy s tk o  in n e  n ie  o b ch o d z iło  g o  w ca le .  
W o b ec d o św iad czo n eg o n iep o k o ju  zap o m n ia łem  
o ty m  cz ło w iek u ; n lo w iem , czy p am ię ta ł o  
n im  S in c la ir , a jed n ak  o n tu s ied z ieć m u sia ł 
czas d łu ższy .

W ró c iw szy d o g łó w n e j s ien i, p o s ły sza łem  
k ro k i n a sch o d ao h , n ieb aw em u jrza łem sch o ­
d zące d w ie p an n y w to w arzy s tw ie S in c la ir ‘a . 
P o w io d ło m u s ię ted y w y k o n ać p o w z ię ty za ­
m ia r; sk ło n ił D o ro tę d o s taw ien ia s ię n a w ez ­
w an ie . Jak iż b ęd z ie teg o rezu lta t ? C zy p rze ­
trzy m am  c iężk ą ch w ilę o k ru tn e j n iep ew n o śc i ?

G d y p rzed h o d ziły p o d lam p ą g azo w ą , rzu ­
c iłem  p rze lo tn e w ejrzen ie n a A lb e rty n ę , u tk w i-  
w sn y d łu że j w zro k w  D o ro tę . N ic to ich tw arzy  
w y czy tać n ie m o g łem . P rze rażen ie w y łączn ie  
czy n iło o b ie szy ty w n em i w ru ch ach  i b lad o ś­
c ią p o k ry ła ich p o liczk i ; zd aw ały s ię w ró w ­
n y m  s to p n iu b y ć s iln ie w zru szo n e . Je ś li jed n ak  
p ie rs i o b u ro zp ie ra ła o k ru tn a trw o g a , o ile  
w ięce j to u czu c ie sp o teg o w u n e b y ć m u sia ło  
u D o ro ty , id ące j ch w ie jn y m k ro k iem , p o d czas  
g d y A lb e rty n a sz ła o d w ażn ie , b ez w ah an ia . 
P an n a C am erd en , w sk u tek w id o czn ie zaw ro tu  
g ło w y , d o ch o d ząc d o b ib lio tek i, rzu c iła s ię w  
ty ł, jak b y u c iek ać zam ierza ła . Jed n o w sze la - 
leo ź w ejrzen ie A lb e rty n y , jed n o  s ło w o  S in c la ir 's  
d o d a ło je j s iły ; w esz ła i d rzw i zam k n ę ły s ię  
za n im i. Z o sta łem  n a s traży , z se reem sza r-  
p an em  n iep ew n o śc ią .

N ie ch cę  n u ży ć czy te ln ik a  o p isem d ie rp ień  
m o ich , racze j d o zw o lę m u w ejść za S in c la irem  
d o b ib lio tek i.  C . d . n .
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w miesiącu październiku.RQPONMLKJIHGFEDCBA

2  października Lidzbark zw ierzęcy

4 „ K owalewo kram ny

6  „  Działdowo zw ierzęcy

7  „  Lubawa zw ierzęcy

8  „  Łasin zw ierzęcy

13  „  K iełpiny zw ierzęcy

14  „  Nowem iasto ogólny

21  „  K urzętnik zw ierzęcy

28  „  M roczno zw ierzęcy

Kronika.
Nowem iasto, dnia 2 października 1936 r.

Piątek Aniołów Stróżów, Teofila
Sobota  K andyla i Ewalda M . m .
Niedziela  Franciszka z Asyżu
PoniedeJałeh Placyda m .

Słońca: wschód o godz. 5.22 zachód o godz. 17.05

Refestracja pojazdów mechanicznych.
K om isja dla rejestracji pojazdów m echanicznych  

będzie urzędowała w Toruniu w dniach 5 i 19 paździer­
nika 1936 roku od godziny 8-ej do 14-ej.

Dekret o wstrzymaniu eksmisji z lokali 
handlowych i przemysłowych.

G roźba eksm isji z dniem  30 w rześnia die 

lokali handlow ych i przem ysłow ych została u- 

sunięta. D zisiejszy dziennik ustaw przynosi de­

kret Prezydenta R .P. o odroczeniu eksm isji.

O droczenie to m oże zadecydow ać sąd ai 

do 31 m arca 1939 r.
Jęiali naw et przed ukazaniem się dekretu  

Sąd w ydał już w yrok eksm isyjny  to  w ykonanie 

jego m oże być rów nież odroczone. Jeżeli zaś  

najem ca dokonał w lokalu inw estycyj które się  

jeszcze nie zam ortyzow ały, to sąd jest obow ią­

zany odroczyć eksm isję do czasu zam ortyzow a­

nia inw estycji, nie dalej jednak jak do 31 m ar­

ca 1939 r.
D ekret pow yższy w chodzi w życie z dniem  

dzisiejszym .

Radio-aparaty wolne od zajęcia egzekutorskiego.
Brak jest dotychczas prawnych przepisów, w m yśl 

których aparaty radiowe służące do odbierania audycyj 
zostałyby wyłączone spod zajęcia kom orników sądowych  

oraz sekwestratorów i egzekutorów skarbowych. Jednak  

istnieją przepisy, które częściowo udzielają ochrony la- 

dioaparatom , uznanym na całym świecie jako użyteoz- 

ność publiczna.
Rozporządzenie o egzekucjach skarbowych w par. 

61 postanawia, że zobowiązanem u do płacenia podatku  

służy prawo żądania, aby organ egzekucyjny odstąpił od  

zajęcia tego przedm iotu, a więc w tym wypadku odbior­
nika radiowego, o ile inne pozostałe przedmioty wystar­
czają do zaspokojenia poszukiwanej należności. Przy za­
jęciu za podatki radio-aparatu, należy zwrócić się do  

dokonywującego zajęcie z powołaniem się na art. 61. 
G dyby prośba nie została uwzględniona, należy w ciągu  

7 dni złożyć zażalenie do właściwego urzędu skarbowego 
wskazując na niezgodne z przepisam i postępowanie  

egzekutora.
Sprawę tę wyjaśniło M in. Skarbu na zapytanie 

Polskiego Radia.

Z miasta i powiatu.

Komunikat.
Naczelnik Urzędu Skarbowego w Nowym m ioście  

przyjm ować będzie interesantów  w  sprawach podatkowych  

od godz. 10 do 13-tej w niżej podanych m iejscowościach :
K rotoszyny 7. X. br. Prątnica 13. X. br. M roczno  

15. X. br. Lubawa 9 i 30 X. br. Łąhorz 20. X. br. Ro- 
żental 22. X. br. G rodziczno 28. X. br

Naczelnik Urzędu Skarbowego (— ) Szczepański.

PROGRAM
„Tygodnia Szkoły Powszechnej"

w czasie od 2— 8 paździeraiba br.

W niedzielę dnia 4 października br.

K westa uliczna na rzecz Towarzystwa. O godz. 
14-tej pochód propagandowy szkół na boisko  

m iejskie, gdzie odbędą się zawody balonowe, 
oraz różne ciekawe gry i zabawy.

W ciągu tygodnia Szk. Powszechnej odbywać się będzie 

zbiórka dom owa oraz zapisywanie nowych członków  

Tow. Pop. Bud. Publ. Szkół Powszechnych.

Dnia 11 października

urządza K om itet Tygodnia Szkoły Powszechnej 

zabawę taneczną dla dorosłych w sali gim ­
nastycznej Szkoły Powszechnej. Początek o go­
dzinie 8-m ej.

P.p. K upców uprasza K om itet o propagandowe urządze­
nie wystaw w czasie trwania Tygodnia Szkoły Powsz.

Dobroczynna impreza „Dzieci Narii".
Nowemiasto. W ielki ból doby współczesnej to  

bezprzykładna nędza tak powszechna tak wielka. Złago­
dzić ją m oże tylko m iłość i m iłosierdzie chrześcijańskie. 
Nie odpowiedzieć na tę palącą potrzebę chwili byłoby  

zam ykaniem oczu na to co dziś najważniejsze, na łzy, 
które płyną z oczu tak wielu. Dlatego też Stowarzyszanie  

Dzieci M arli dorocznym zwyczajem, aby rozniecić trochę 

radości w sercach dziatek rodzin najbiedniejszych, urzą­
dza w dniu 4 października o godz. 19.30 w sali H otelu  

Centralnego przedstawienie z następującym program em :
1) Przypowieść o dziesięciu pannach (osnuta na tle 

Ewangelii św .
3) U wód K rynicy K om edja w 3-ch aktach.
Stowarzyszenie zwraca się z wielkim apelem  1 go­

rącą prośbą do Szan. O bywatelstwa m iasta 1 okolicy o  

poparcie tej im prezy przez wzięcie udziału. Niechaj nikt 

nie poskąpi tej drobnej ofiary na Łab doniosły cel, pom ­
nąc na słowa Jezusa „Błogosławieni m iłosierni, albowiem  

oni m iłosierdzia dostąpią 1*.
Próba generalne odbędzie się w piątek dnia 2 b<n. 

o godz. 16.30

Program 
„Tygodnia Szkoły Powsz. w Lubawie" 
Piątek 2 października br. o godz. 12-ej.

Pochód m łodzieży szkolnej gim nazjum i szkół 
powszechnych. Zbiórka na dziedzińcu szkoły po­
wszechnej.
Po południu. Sprzedaż nalepek i żetonów.

Niedziela 4 października br. O d godz. 7,45 do godz. 2,30  

K westa ulicena.
Czwartek 8 października br, o godz,17-ej.

W ieczorek dla dzieci z udziałem rodziców  w  auli 
gim nazjum m iejskiego.

W  ciągu całego tygodnia werbowanie członków do  

T. B. Sz. P.
Podając powyższe do wiadom ości publicznej, zwra­

cam y się do Szanownego O bywatelstwa z gorącą prośbą, 
by dając wyraz zrozumieniu tak doniosłej sprawy, popar­
ło czynnie nasze wysiłki w  czasie akcji „Tygodnia Sgkoły  

Powszechnej". Niechaj w czasie tego tygodnia każdy  oby­
watel zapisze się na człortka Towarzystwa, wszak  nikom u  

nie jest obcą troska o przyszłość kultury duchowej Polski 
A więc zapisujcie się na członków, a przyczynicie się do  

rozwoju i wzrostu M ocarstwowej Polski. Tylko 2 złote 

rocznie, płatne kwartalnie. Zapisy przyjmują kierow ­
nictwa szkół powszechnych. K om itet.

W sprawie wieczorku.
Lubawa. W  związku z „Tygodniem Szkoły Pow ­

szechnej** K om itet wykonawczy zwołał zebranie O pieki 
rodzicielskiej obu szkół powszechnych z udziałem  nauczy­
cielstwa gim na4um i szkoły powszechnej, które odbyło  

się dnia 1 bm . pod przewodnictwem  p. kuratora  W olbeka. 
Zebranie m iało na celu utworzenie kom itetu pań dla  

zorganizowania bufetu na wieczorfcu, m ającym odbyć się 

dnia 8. X, 36 w Auli G imnazjum M iejskiego. Przewodni­
czącą wybrano p.Czajkowską oraz 14 Pań jako członkinie 

W  tym celu Panie przeprowadzą kwestę dom ową w Po­
niedziałek, d. 5 < wtorek, d. 6 bm .

Uprasza się społeczeństwo, by, ze względu na  

wzniosły cel, hojnie składało dary, tak w naturze, jak  

i w gotówce na ręce kwestujących Pań.
Całkowity dochód przeznacza się na cele Towa­

rzystwa Popierania Budowy Publicznych SzBół Po­
wszechnych. K om itet.

Z dalszych stron.
Niemka skazana za lżenie Narodu Polskiego.

W yrek: 5 m iesięcy aresite.
Toruń. P. H ildegarda Przybulewska, m ieszkanka 

wsi K am ionka pow. toruńskiego, żywiła do swej sąsiadki 
Polki jakąś i<azę i przy każdej nadarzającej się sposob­
ności wszczynała kłótnie. W końcu czerwca br. przybyła 

p. H ildegarda pod dom sąsiadki i biorąc za pretekst ni­
by  to pobicie jej dziecka przez sąsiadkę, obrzuciła ją wyz­
wiskam i, a że ia ostatnia nn zaczepki nie reagowała, roz­
wścieczona Niem ka poczęła wym yślać od „Polnische 

Sohweine* 4, „Polnische Bande“ 1 t. p. i to w obecności 
kilkunastu widzów, których zwabiły krzyki.

O skarżona nie przyznała się do winy, oświadczając 

iż podobne doniesienie zrobili na nią ze zem sty, bo ona  

nigdyby podobnych słów nie pozwoliła sobie powiedzieć.
Ponieważ zeznania świadków potwierdziły winę  

oskarżonej, sąd skazał oskarżoną za łżenie Narodu Pols­
kiego na 5 m iesięcy aresztu oraz ponoszenie kosztów są­
dowych*

Tajemnicza wyprawa kajakiem ź Tczewa 
do Torunia

Nieznany kajakowiec padl w Tornnin  

z wycieńczenia.
O negdaj na ul. Saosa Bydgoska w pobliżu restaura­

cji „Zieleniec" zaniem ógł z wyczęcienia Janeczek Stani­
sław który przypłynął kajakiem z Tczewa do Torunia. 
W ym ienionego karetką pogotowia odstawiono do Szpitala  

M iejskiego. Janeczek był bez dokum entów i środków do  

życia i po zwolnieniu go ze szpitala przytrzym any został 
przez K om lsasjat III celem  ustalenia tożsam ości.

Skazanie kupcdw-żydów za demokracyjne 
zamknięcie sklepów.

W A RSZA W A . Sąd O kręgow y w W arsza­

w ie zatw ierdził w yroto Sądu Starościńskiego, 

skazującego na szereg kar i grzyw ień około  

100 żydów-kupców  w arszaw skich, którzy do­

puścili się dem onstracji przeciw ko w yrokow i 

sądow em u w spraw ie o zajścia w Przytyku  

przez zam knięcie sklepów .

Śmiertelna ofiara awanturników.
Nowy Sącz. W  restauracji Suskiego w Nowym  

Targu bawiło się wesoło towarzystwo złożone z m iejsco­
wych obywateli. Nie podobało się to przebywającym w  

sąsiedniej ubikacji awanturnikom , a to Antoniem u M oz- 
dyniewieZowi i Stanisławowi M ozdyniewiczowi, to też po­
stanowili przerwać te zabawę. W tym celu weszli do po­
koju w którym  znajdowało się to towarzystwo 1 siłą wy­
wlekli na pole jednego z uczęstników tej zabawy  M ichała  

K m aka. Nie poprzestając na tern, dotkliw ie go pobili po- 
czem abiegli. Niestety obrażenia pobitego były  śm iertelne  

Załam ania czaszki, a następnie zapalenie opon  m ózgowych  

spowodowały śm ierć K m aka.

Okradziona przy pomocy czarów
Dziwne opowiadanie słnżącej

Gdynia. W eronika Czerm achówna, służąca zam iesz­
kała w G dyni, została okradziona przy pom ocy... czarów.

Dziewczyna opowiada, że przybyła do niej niezna­
na kobieta, zbierająca stare rzecay dla biednych dzieci. 
W trakcie rozm owy nieznajoma zwierzyła się jej, że zna  

różne czaay i gusła, zaproponowała, źe jedną z takich  

m agicznych sztuk zadem onstruje. M ówiąc to napełniła  

szklankę wodą i postawiła ją pod łóżko. Po jakim ś czasie 

wyjęta ją stam tąd i kazała Czermachównio intensywnie  

wpatrywać się w szklankę.
Dziewczyna twierdzi, źe ujrzała najpierw w szklan­

ce trupią główkę, a następnie zauważyła, źe woda w cią 

gu kilku chwil wyschła, a w szklance pozostała tylko  

trupia główka.
Jednocześnie opanował dziewczynę bezwład, w cza­

sie którego nieznajom a kobieta z całą swobodą zaczęła  

{lakować jej rzeczy i wyniosła je z m ieszkania.
Czorm achówna oprzytom iała  dopiero po 2 godzinach  

i wówczas zrozum iała, źe padła ofiarą złodziejki.

Tragedia gdyńskie] „Trędowatej"
W G dyni przy ul. Świętojańskiej 48, zatrudniona 

była w charakterze służącej 30-letnia Janina Iwaszkiewi- 

czówna. Do chlebodawców jej przychodził często w od­
wiedziny jeden z wyższych oficerów m arynarki wojennej. 
Iwaszkiewiczówna, która usługiwała przy stole i caęsto  

podawała oficerowi płaszcz, zakochała się w  nim  na zabój.

Fraszka o ptaszkach.

C hełpiły się ptaW ,

Ze ten taki, a ten taki — :

„Ja m am szyję sm ukłą !“ — „Ja piękne 

pióra!“ — ,

„Z w szystkich pieśni najm ilsza m oja 

koloratura!" —

„Lecz m oja piosenka skoczna i w esoła!“ —  

„Ja pięknie latam i w  pow ietrzu zataczam  

k o ł a!“ ...

A Tukan, ptak o dużym żółtym dziobie, 

N ic nie m ów i, lecz tak m yśli sobie: 

„C hw alcie w asze piękne głosy, 

K anarki, słow iki i kosy.

C hw alcie sw oje pióra, głupie paw ie, 

I ty chw al sw oją szyję, łabędziu na staw ie... 

K om u się przyda głos w asz i barw ne pierzę 

Ja jestem pożytecznym , bo m ną się pierze!  

N ikt z w as tego nie zrobi, co ja potrafię;

To też gdy praczka ujrzy na m ydle m ą  

fotografję,

W oła radośnie: W itaj, dobry TU K A N IE! 

B ez ciebie m i się żadne nie udaje pranie... 

Tak m yślał sobie TU K A N rozum ny, 

Z pogardą patrząc na ptaków chór, 

zarozum iały i dum ny.

s zas s  s ó s j  s as s  es  es as s  k as s  s as s

Dziewczyna nie zdradziła swej tajem nicy i postano­
wiła odebrać sobie życie. Zam knąwszy się w swym po­
koiku, otworzyła kurki gazowe. Rano znaleziono ją m ar­
twą. W  kurczowo zaciśniętych palcaoh trzym ała foto­
grafię oficera.

Tragedia nieszczęśliw ie zakochanej dziewczyny w  

oficerze wysokiej rangi zdaje się pochodzić z ostatnio  

granego w G dym fim lu pt. „Trędowata". Rozum iejąc, że 

uczucie nie m a żadnych szans zaspokojenia, gdyż dzieli 
ich olbrzym ia przepaść społeczna — dziewczyna postano­
wiła zejść z tego świata.

Skąd wzięła fotografię swego ideału— niewiadom o i 
Tajem nicę tę zabrała gdyńska „trędowata" do grobu

Polska zamierzałaby przedstawić swoje żądania 
kolonialne w razie jeśliby Niemcy wysuwały 

tą kwest|ą.
Pod  takim  nagłów kiem um ieszcza „Le Petit 

Parisien“ z dn. 22 bm . notatkę dotyczącą ostat­

niego w ystąpienia  m in. B ecka w zw iązku z w y­

borom now ego członka K om isji M andatowej w  

G enew ie.

N aw iązując do tego w ystąpienia, jak rów ­

nież do interw encji A m basadora R . P. w Lon ­

dynie u rządu ang. w sprawie em igracji żydow ­

skiej do Palestyny, pow yższe pism o francuskie  

piszer;,w iększość dzienników  polskich utrzym uje, 

że problem kolonjalny dla Polski nie ogranicza  

się jedynie do kw e»tji em igracji żydow skiej, 

lecz że Polska m usi żądać kolonij dla um iesz ­

czenia nadm iaru sw ojej ludności. Liga M orska 

i K olonjalna działa w tym kierunku. Zastrze­

ga się ona skądinąd przed tern jakoby m iała  

być narzędziem  polityki niem ieckiej. Tw ierdzi 

ona, że Polska nie m oże być nieobecną w chw i­

li gdy N iem cy w ysuną kw estję kolonjalną".

K om unikaty T. R . P.

Przypominamy
w ostatniej chwili jeszcze, że w poniedziałek duia 5 paź­
dziernika 1936 r. odbędzie się w Lubawie na sali H otelu  
pod O rłem i we wtorek dnia 6 października 1936 r. w  

Nowym mieśoie na sali Rady Powiatowej (w Starostwie).
Pekaz owocowo-warzywaiczy.

W pokazie tym winni wystawić swoje owoce i wa- 
Baywa oraz rośliny specjalne wszyscy rolnicy i ogrodnicy  

z terenu pow. lubawskiego.
Do zwiedzania pokazów zapraszam y wszystkich  

tak rolników — ogrodników jak i inne warstwy naszego  

społeczeństwa.
Próby owoców, warzyw i roślin należy przywieźć 

jak najwcześniej, gdyż od godz. 8 do 11 m usńą być urzą­
dzone tftoiska. O twaroie pokazu nastąpi o godz. 11.

Zwiedzać pokazy należy pom iędzy godz. 11 a 17. 
O godz, 17 nastąpi zam knięcie pokazów.

A więc prosim y pamiętać, poniedziałek Lubawa 
a wtorek Nowemiasto. Tow. Roln. Pow.

Regulac]a składek przez członków powyżej 50 ha
Prosimy członków naszych powyżej 50 ha. o ure­

gulowanie składek w term inie do dnia 10 październi­
ka 1836 r.

Zaznaczam y, że tym wszystkim rolnikom powyżej 
50 ha. którzy nie uregulują składek do dnia 10. X. 36 r. 
wstrzym ana zostanie z dniem 1 listopada 1936 r. wysyłka 

biuletynu, a pozatem wstrzym ane zostaną ulgi przysłu­
gujące członkom K . R.

Nadm ieniam y, że w term inie do 15. X. 36 r. To­
warzystwo Rolnicze Powiartowe m usi wygotować nowe 

spisy ozłonkow powyżej 50 ha. i w spisach tych zam ieś­
cić tylko tych roln'fcow, którzy składkę uregulowali.

A więc prosim y pam iętać o uregulowaniu skłedH.
Tow. Roln. Pow.

Urzędowanie komisarza ziemskiego.
Towarzystwo Rolnicze Powiatowe niniejszem  kom u­

nikuje, źe począwszy od 1 października 1936 r. będzie 
urzędował komisarz ziemski p. Pawlik w Brodnicy 
w każdy wtorek w Starostwie w Nowym mieście  

(pokój nr. 12). Tow. Roln. Pow.

Ruch Towarzystw.
Zebranie K ółek Rolniczych 

na niedzielę
1) M roczno o godz. 12-ej
2) G ierłoż Pol.
3) Byszwałd
4) Lubawa
5) Nowydwór

dnia 4 X. 36 r.
6) Łąkorz o godz.
7) W awrowice „
8) W onna  „
9) G ryźliny  „

10) O staszewo  „

16-ej 
17-ej 
15-ej 
17-ej 
15-e

14-ej
14-ej
16-ej
17.30
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Pochlebne słowo o Gdyni p. min. Isackera
Belgijski minister gospodarki narodowej 

van Isacker zwiedził przed południem portowe 
zakłady przemysłowe, urządzenia przeładunko­
we oraz motorówką baseny portowe. W połud­
nie p. minister Roman wydał na motorowcu 
„Piłsudski" śniadanie na cześć gościa belgij­
skiego. Statek „Piłsudski" był pod galą bande- 
rową. Na pierwszym maszcie zaciągnięta została 
flaga belgijska. Po śniadaniu nastąpiło szczegó­
łowe zwiedzenie motorowca „Piłsudski".

Pan min. Isacker zapytany o wrażeniach z 
pobytu w Gdyni, oświadcza co następuje:

„Oglądałem dziś port gdyński, pierwszy 
port na Bałtyku. Nigdzie dotychczas nie spod- 
kałem tak nowoczesnych urządzeń i tak dosko­
nałego porządku, jak tutaj. Port Gdynia który 
obsługuje lak wielkie i ważne zaplecze, będzie 
w najbliższych latach otoczony wspaniałym mia­
stem, rozbudowanym na otaczających go wzgó­
rzach i zasługuje na uwagę ze względu na roz­
mach, z jakim zostaje zreaUzowny".

Po przyjęciu na statku goście belgijscy 
udali sie na zwiedzenie miasta, którego panora­
mę oglądali z Kamiennej Góry, poczem wyje­
chali do nowobudującego się portu rybackiego 
w Wielkiej Wsi.

Po powrocie do Gdyni nastąpił o godzinie 
19.05 odjazd do Katowic. Gości żegnali na dwor­
cu kolejowym wicekomisarz rządu inź. Szania­
wski i dyrektor urzędumonskiegoinź. Łęgowski

Numer akt: Km. 909/36

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w IHGFEDCBAL ubaw ie  
rewiru I A ntoni Idzior mający kancelarję w 
Lubawie ul. 19 Stycznia Nr. 4 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że

dnia 7. październ ika 1936 r. o godz. 14-tej 
w W ąsiolach , pow . działdow ski odbędzie się 

1-sza licytacja ruchomości.
należących do T ytusa P opław skiego zam . w  
U ąsiolach, pow. działdowski składających się 
z stogu żyta około 105 ctr. oszacowanych ma 
łączną sumę 682,50 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczanym.

Lubawa, dnia 10. września 1936 r.
Idzior, komornik.

GŁOS LUBAWSKI:

Straszna katastrofa kolejowa w Niemczech

200 osób zabitych i rannych
C zarne flagi na w szystk ich  dw orcach

Wczoraj około godz. 3 nad ranem wyda­
rzyła się w pobliżu stacji kolejowej Lamberg 
w Niemczech wstrząsająca katastrofa kolejowa.

Pociąg osobowy, zdążający z Berlina do 
Piławy, zderzył się z pociągiem towarowym.

Skutki katastrofy były okropne.
Siłą zderzenia oba parowozy zostały roz­

bite i odrzucone na tor sąsiedni.
Część wagonów spadła do rowu, część zaś 

wbiła się w ziemię tak, że pierwsze Wozy po­
ciągu berlińskiego tworzyły zbitą masę.

W katastrofie zginęło lub odniosło rany 
przeszło 200 pasażerów.

Obydwaj maszyniści i ich pomocnicy zostali 
zabici. Katastrofa naStąpWa wskutek źle nasta­
wionego semaforu.

Na miejsce okropnego wypadku wysłano 
pociągi ratownicze z Piławy i okolicznych stacyj.

Gruzy o|bu pociągów zatarasowały cały tor.
Z pod szczątków rozbitych wagonów wy­

dobywa się zabitych i rannych, których jęki 
dochodzą z pod spiętrzonych rumowisk.

Wskutek katastrofy ruch komunikacyjny 
na tej linii został wstrzymany. Naprawa toru 
potrwa około 2 dni.

Pociągi tranzytowe zdążające z Berlina 
przez terytorium polskie do Malborga, przecho­
dzą drogą okrężną.

Pociągi z terytorium Niemiec praybyły do 
Tczewa z 7-godzinnym opóźnieniem.

Konduktorzy tych pooiągów opowiadali 
przedstawicielowi Expresu porannego, Ż6 na 
miejscu tragicznej katastrofy rozgrywają się dau- 
tejstoie sceny. Na pierwszą wiadomość o tra- 
gedji przybyło ze wsz|rstlich stron Niemiec 
wiele osób w poszukiwaniu swych krewnych. 
Stacja Lamberg obok której wydayrzła się tra­
giczna katastrofa odległa jest od Chojnic o 170 
kilometrów.

Na znak żałoby wszystkie stacje od Piławy 
do granicy polskiej zostały udekorowane flaga­
mi opuszczonemi do połowy masztu.

Najstarsza kobieta świata.
Wiele zainteresowania budził zawsze każ­

dy najstarszy mężczyzna na świecie, najstar­
szymi kobietami interesowano się mniej. Obec­
nie „odkryto" najstarszą kobietę na świecie. 
Zyje ona w Johannesburg, w Południowej

Afryce. Liczy 130 lat, nazywa się Anna Louw. 
Jest jedynie żyjącą kobietą, która wzięła udział 
w wyprawie Boerów do Transvaalu w r. 1838. 
Był to pierwszy wypadek osiągnięcia tych stron 
ppzez Boerów w ich krytych wozach. Mała 
Anna była córką kolorowych rodziców i miesz­
kała w Kapsztadzie jako mała niewolnica. Przy­
łączyła się do wyprawy boerskiej, przeżyła 
pierwsze chwile wolnego państwa, a bohatera 
Burów — Krugera, pamiętała jako 12-letniego 
chłopca.

PROGRAM RADIOWY.
W arsuiw a —  sobota 3. X .

6.30—  8.00  A ud. porań . 12.03 P rzegląd prasy  rolo . 12.15  
D aien . poł. 12.23 K onc. 13.10 C hw ilka gosp , dom . 14,30  
M uzyka rozryw kow a 15,35 W iadom . gosp . 15.45 Słuchów , 
z okazji T ygodnia B udow y Szkół P ow sz. 16,15 K oncert 
16.45 P ośw ięcen ie D om u Z w iązku P racow ników  Sam orzą­

du T erytorialnego 17.05 K onc, sol. 17.50 F eljeton 18.00  
N asz progratm 18.10 Z ycie kult. stoi. 18.15 K onc. rek lam . 
18.50 P ogad . aktualna 19.00 K onc, 20.15 A ud. dla P olaków  
zagr, 20.45 D zień , w iecz. 20.55 P og. aktual. 21.00 K oncert 
21.30 W esoła syrena 22.00 W iadom . sport. 22.15 K onc. 
23.oo M uz. tan.

T oruń —  sobota 3. X .

7.30—  8.00 A ad. poranna 12.03 P ogadanka roln . 14.30  
P łyty 18.10 P łyty 18.25 W lad. społ. 18.30 K onc geH am .

T oruń —  niedziela 4. X .
10.30  P oranek m uz. W  przerw ie poranku P rzegląd  

teatralny 16.oo K onc. rek lam . 19.15 P rogram na ju tro  
19.20 Z regionu do regionu 22.20 W iadom . sport, ze  
w szystk ich rozgłośn i P .R . 22.85 W lad. sport, z P om .

T oruń —  poniedziałek 5. X .
7.35— 8  .00 A ud. peraa. 12.o3 K onc. 13.Q 0 P łyty  

*15.15 K onc. rek lam . 11.35 P ogad , spoi. 15.40 U tw ory  
fortep . 15.oo R ozm ow a ze słuchacz. 18.15 W iadom . sport, 
z P om , 18.20 P ogad. aktualna 18.30 A rie operow e 18.45  
P rogram  na ju tro.

R edaktor odpow iedzialny: A atoui M iioszew ski w  N ow em m iefcie n. D rw  

W ydaw ca: C efełtyn M M oszew ski w N ow em  m ieście n. D rw .

Kalendarze x .-----
L.-- -------== terminowe

już nadeszły

KSIĘGARNIA
B. MIŁOSZEWSKI
NOWEMIASTO N. DR./.

R Y N E K N R . 19. T E L E FO N N R . 59.

Antoni Landsberg
emeryt, kierownik szkoły powszechnej

zmarł nagle w dniu 27 września br.

Zgonem zacnego i kochanego kolegi do głębi przejęci, żegnają Go

Nauczyciele(ki) obwodu lubawskiego
Lubawa, we wrześniu 1936 r.

Liczba czynności 2. K 13/30

Przetarg przymusowy
Nieruchomość położona w N aguszew ie i w 

chwili uczynienia wpisu o przetargu zapisana 
w księdze gruntowej N aguszew o  karta 2, stano­
wiąca zabudowaną nieruchomość rolną o obsza­
rze 1,39,25 ha. oraz karta  43, o obszarze 0,34,70 
ha, na imię A utoniego L ew alsk iego  i żony K la ­

ry z Z dzieb łew skich zostanie w drodze egze­
kucji na wniosek K s. Jana N ow ick iego i in ­

nych dnią 2. grudnia 1936 o godz. 10 wysta- 
wieną na przetarg przed niżej oznaczonym Są­
dem pokój Nr. 22.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze  
gruntowej dnia 9. lipea 1930.

Lubawa, dnia 24. września 1936.

Sąd Grodzki.

Karty do gry 
wszelkiego rodzaju 

od najskromnieszych do wykwintnych 

poleca

Księgarnia B. Miłoszewski
Nowemiasto.

o

ł

N

ł

o. 
co

ca

Na nadchodzący sezon polecam 

swe wypróbowanej jakości 

APARATY 
Radiowe 
zbudowane na podstawie najnowszych 
zdobyczy radiotechniki, od superhetero- 
dyn luksusowych do popularnych 
odbiorników 2 - lampowych, sieciowych

i bateryjnych a -—.- ...... —

P rzyjm uję stare odbiorn iki jako  częścio ­

w ą  zapłatę przy kupnie  now ych, a także 
obligacje P ożyczk i Inw estycyjnej po  
kursie bieżącym .

D ogodne w arunki — P rzystępne ceny  

A. świniarski
urzędow o koncesjonow any radjotechaik  

Nowemiasto n. Drw. ul. K azim ierza 2

Koncert Dancing
odbędzie się

w sobotę dnia 3. X. br. w moim lokalu na 
rzecz L. 0. P. P.

na który uprzejmie zaprasza

B. Jankowski
„Restauracja- K a w I a r n I a“

o
N

ca

Nawozy sztuczne jak:

Kainit, S6I Potasową, Tomasyną 
i Supertomasyną, Mączką Fosfory­
tową, Superfosfat, Azotniak gra- 
nulowy I mielony,

poleca

„ROLNI K“
Spółdzieln ia roln-handlow a

LUBAWA, teł. 39 NOWEMIASTO tel.49

RYBNO tel. 2

j Książnica Kopemikańska 
w Toruniu



Rok fil. Hr- 40IHGFEDCBA

Dodatek Rolniczy
EWANGELIA

na niedzielę osiemnastą po Świątkach 

zapisana u św. Mateusza roziz. 9, w. 1—8.

W oil czas: W stąpił Jezus do łodzi, prze­

prawił się na drugi brzeg i przybył do m iasta 

swego. A oto przyniesiono M u porażonego, 

leżącego na łożu. Jezus zaś, widząc ich wiarę, 
rzeki do porażonego : Ufaj syiw  ! Odpuszczają 

ci się grzechy twoje. A oto kilku uczonych  

m yślało sobie: On bluźni! Ale Jezus przejrzaw ­
szy m yśli ich, rzeki: Czemu złe m yśli żywicie 

w sercach waszych? Cóż jest łatw iej? — po­

wiedzieć: „Odpuszczają ci się grzechy twoje“ 
—  czy też powiedzieć : „W stań i chodź swo­

bodnie*1? Zebyście jednak wiedzieli, iż Syn  
człowieczy m a na ziemi m oc odpuszczania  

grzechów, — przeto m ówi do porażonego : 

W stań, bierz łoże twe, a idź do dom u twego. 
A on zerwał się i odszedł do dom u swego. 

Rzesze zaś, widząc to, przelękły się i wielbiły 

Boga, który dał taką m oc ludziom.

Nauka.
„Przybył Jezus do m iasta swego" to jest 

do Kafarnaum, gdzie najwięcej przebywał i na­
uczał. Skoro tylko przybył, przyniesiono M u 
porażonego ożyli tkniętego paraliżem. Czło­
wiek ten nie m ógł władać ręką ani nogą. Przy­
jaciele jego wzięli łoże, do którego był od  
lat przykuty, i zanieśli przed dom , otoczony  
m nóstwem ludu, gdzie Chrystus Pan nauczał. 
Dachy w Palestynie nie były tak pochyłe jak  
u nas, lecz płaskie. W chodziło się na nie z 
zewnątrz schodam i, a do wnętrza dom u wio­
dły s dachu drugie schody albo drabki. Sko«- 
rzystali z tego ci, co nieśli chorego. Nie m o­
gąc przecisnąć się do Jezusa przez tłum, za­
gradzający do drzwi dom u, weszli na dach do­
m u i spuścili go z łożem do nóg Jezusowych.

„Jezus zaś, widząc ich wiarę, rzeki do po­
rażonego  : Ufaj synu, odpuszczają ci się grzechy 
twoje".

Jako Bóg wiedział Chrystus Pan, że przy­
czyną jego choroby były własne jego grzechy, 
ehcąc usunąć chorobę, trzeba najpierw usunąć  
jej przyczynę. Ze zaś Chrystus był Bogiem , 
m iał wszelkie prawo po tem u, aby m ówić : Sy­
nu, odpuszczają ci się grzechy twoje.

Lecz faryzeusze („kilku uczonych") m yśle- 
li w sobie: On blużni !

Aby ich więc przekonać, że jest Bogiem , 
że m a m oc odpuszczania grzechów, że nie blu­
żni, Pan Jezus okazuje wpierw , że jest wszyst-  
kowizdzącym , bo powiada im na głowę, co oni 
m yślą : „Czemuż złe m yśli żywicie w sercach 
waszych ? ‘‘

Następnie zapowiada im , że na sławo Jego  
chory wyzdrowieje a jeżeli słowo to będzie 
m iało skutek, tak samo przedtem wyrzeczone 
słowa : Odpuszczają ci się grzechy twoje —  
sprawiają to, co wyrażają.

Jakie było przerażenie rzeszy, gdy Pan  
Jezus rzekł: W stań! a chony zerwał sśę na­
tychm iast z łoża swego, wziął je na ple,cy i 
ruszył ku dom owi swemu!

Przekonał przez to Zbawiciel swych nie­
przyjaciół, że tak duszę jak i ciało uzdrawiać 
m oże.

Oby nas ta ewangelia dzisiejsza przekona­
ła, że we wszystkich cierpieniach i duszy i 
ciała najlepszym jest lekarzem nasz Boski 
Zbawiciel. Nie zapom nijm y tylko, że do uzdro­
wienia powietrzem ruszonego skłoniła go prze- 
dewszysthicm wielka wiara tych, co chorego  
nieśli: Jezus zaś, widząc ich wiarę, reekł do  
„porażonego: Ufaj synu!" Z podobną wiarą i 
ufnością przystępujem y do Jezusa we wszyst­
kich cierpieniach ciała i duszy, a nie zawie­
dzie nas ten, który powiedział: „Pójdźcie do 
m nie wszyscy, którzy obciążeni jesteście a ja 
was ochłodzę.

Źródło wiary  
wśród m orza krwi.

Tajne pielgrzymki ludu hiszpańskiego 

na Monserrat.

Barcelona, m alownicza stolica Kabalonji 
ciągle jeszcze znajduje się w rękach bolszewi­
ków, tępiących bez litości każdy odruch wiary  
i pobożności wśród ludu. Niemniej jednak  pobo­
żni m ieszkańcy Barcelony, nie bacząc na nie­
bezpieczeństwa, nieraz wśród gradu kul, prze­
kradają się poza granicę m iasta, aby odbyć 
pielgrzym kę na górę M onserrat, do cudownego 
obrazu M atki Boskiej.

Niedawno jeszcze zupełnie śm iało podróżo­
wano do tego m iejsca świętego, dla Hiszpanów  
m ającego to sam o znaczenie, co dlanas Jasna 
Góra, a dla Francuzów Lourdes. Dziś w czasie 
rewolucji ciężko się tam dostać, nie widać już 
tam m asowych pielgrzymek, sam ochodów i 
wielkich autobusów, ciągnących na górę M an- 
serrat, ale nie brakuje poszczególnych czcicieli 
„Czarnej M adonny" która w takim cudownem  
otoczeniu obrała swą siedzibę i stąd od wieków  
króluje narodowi hiszpańskiem u.

Na tej górze M onserrat, w odległość ’ 35  
km . od Barcelony prawie nad przepaścią, wzno­
si się potężno bazylika „M orenety" gdyż tak  
lud hiszpański swą Opiekunkę nazywa. Bazyli­
ka posiada dwanaście kaplic. W ielki ołtarz stoi 
pośrodku prezbiterjum , cały z białego m arm uru  
Tuż poza tabernakulum wznosi się piękny łub  
trium falny, okazujący wysoką podstawę m armu-



rową. Na niej znajduje się tron, na którem spo­
czywa wyzcrunek Czarnnej Madonny.

Według starego podania wizerunek „More- 
nety“ należał do jakiegoś biskupa 0 Barcelony, 
który uchodząc przed Maurami, znalazł się na 
górze Monserrat, Niechcąc oddawać tej święto­
ści w ręce mohametańskie, 1 pieczary nie wy­
chodził i zginął tam zgłodu. Na tem miejscu 
wybudowano klasztor który w roku 1776 oddano 
zakonowi Benedyktynów,

Sama Madonna z dzieciątkiem jest wykona­
na ciemnemi farbami na drzewie, Jest to dość 
nawet zachowany obraz, w rysunku poprawny 
w wyrazie bardzo pociągający, bogate szaty 
przykrywają obraz prawie zupełnie, a nawet 
jego podstawy. Chcąc więc mieć pojęcie o sa­
mym obrazie trzeba oglądać go na fotografji. 
Cudowny ten obraz jesł nietyiko świętością ka- 
talooji, ale kult jego rozszedł się po całej 
Hiszpanji.

Projekt organizacji kontroli mleczności.
W nr. 16 „Poradnika Mleczarskiego i Jaj- 

czarskiego“ ukazał się ciekawy artykuł oma­
wiający zagadnienie organizacji kontroli mlecz­
ności w Polsce 13.000 krów w gospodarstwach 
drobnych i 63.000 w gospodarstwach większych 
Wynika z tego, że wysokie koszta kontroli 
uniemożliwiają korzystanie z niej gospodarst­
wom włościańskim. Diatego też ciekawa jest 
próba zmiany organizacji kontroli przez powią­
zanie jej z działalnością mleczarni spółdzielczej. 
Według tego projektu koła kontroli i mleczności 
powinny być połączone z mleczarniami spół­
dzielczymi, a kontrola, wykonywana przez lo­
kalnych pomocników-kontrolerów mleczarskich. 
Obniżyłoby to znacznie jej koszta i ułatwiło 
rozpowszechnienie.

Bydło rogate, trzoda chlewna i owce, mogą 
byt sprzedawane na targowiskach tylko na 

wagę.
Pomorska Izba Rolnicza podaję do wiado­

mości, że w 71 numerze dziennika ustaw ogło­
szone zostało rozporządzenie Ministra Przemy­
słu i handlu z dnia 26. VIII. 36 r. o ważeniu 
zwierząt rzeźnych sprzedawanych na targowis­
kach.

W myśl wspomnianego rozporządzenia 
sptzedaż na targowiskach bydła rogatego, trzo4 
dy chlewnej i owiec, przeznaozonych do uboju 
może być dokonywana jedynie na podstawie 
wagi żywej lub bitej. Ważenie zwierząt na tar­
gowisku mwże być uskutecznione tylko przez 
zarząd targowiska, za pośrednictwem funkjona- 
rjuszów zaprzysiężonych przez starostwa. Wy­
niki ważenia winni być stwierdzone na kwicie 
wagowym wydawanym stronom zainteresowa­
nym.

Doprowadzenie zwierząt do wagi jest obo­
wiązkiem sprzedawcy.

Zainteresowani mogą żądać sprawdzenia w 
ioh obecności, czy waga jest wytarowana. Za­
żalenia z powodu niewłaściwego zważania po­
winni być skierowane natychmiast po zważeniu 
do zarządu (zauządcy) targowiska. Zarząd jest 
obowiązany przeprowadzić kontrolne ważenie 
w ciągu godziny od chwili zgłoszenia zażale­
nia. W wypadku gdy zachodzi wątpliwość lub 

spór co do rzetelności urządzenia Wagowego, 
miarodajne jest orzeczenie (ekspertyza) urzędu 
miar. O ile ekspertyza wykaże, że urządzenia 
wagi są rzetelne, koszty ekspertyzy ponosi oso­
ba która jej żądała, wprzeciwnym zaś razieaa- 
rząd targowiska.

Przepisy o obowiązku sprzedaży na pod­
stawie wagi nie stosuje się przy transakcjach 
oseskami, warchlakami i jagniętami.

Wywóz masła.
W ciągu 7 miesięcy b. r. wywóz masła z 

Polski wynosił 5.855.773 kg. przewyższył o 
223.565 kg całkowity roczny wywóz z 2935 r. 
89 proc, powyższej ogólnej sumy eksportu te­
gorocznego pokryły centrale spółdzielcze.

W sprawie płatności pierwszej raty żale głoścl 
w. b. Kasach Chorych.

Przypominamy, że w myśl § 4 rozporzą­
dzenia Ministra Opieki społecznej z dąia 12 lip- 
ca 1935 r. o ulgach w spłacie zaległości z ty­
tułu ubezpieczeń społecznych (Dz. U. R. P. nr. 
54 poz. 353), płatna jest w dniu 1. października 
1936 r. pierwsza rata salda zadłużenia w b. 
Kasach Chorych. Jak wiadomo, zadłużenie 
zadłużenie powstało do dnia 31 grudnia 1933 
r. wraz narosłemi do dnia 1 lipca 1935 r. odset­
kami zwłoki, karami i grzywnami, zostało zmiej- 
szone z mocy samego prawa o 30 proc, z tego 
w ten sposób ustalonego salda zadłużenja 40 
proc, staje się, począwszy od 1 października 
br., płatne w czterech równych półrocznych ra­
tach pod warunkiem, że do dnia 15 lutego 1936 
roku zapłacone zostały zaległości z tytułu za­
bezpieczenia od wypadków przy pracy oraz 
ubezpieczenia emerytalnego i od bezrobocia pra­
cowników umysłowych za lata 1934 i 1935.

Dla przykładu podajemy, że jeżeli przez 
Ubezpieczalnię Społeczną saldo saldo zadłuże­
nia — po umorzeniu 30 proc. — ustalone zos­
tało na 1.000 zł. w dniu 1 października płat­
na jest kwota zł 100,— a więc jedna dziesiąta 
część ustalonego zadłużenia.

W razie niezapłacenia w terminie powyż­
szej raty, wszystkie eatery raty. t. j. 40 proc, 
ogólnego zadłużenia staje się natychmiast płatne.

0 zwalczaniu motylicy.

Każdy z gospodarzy wie o tym, że istnieje 
u nas ciężka choroba owiec i bydła, zwana 
motylicą.

Objawiła się ona zapaleniem wątroby, pow­
stałym wskutek zagnieżdżenia się w niej roba­
ków, zwanych motylicami.

Zwierzęta zarażają się tymi robakami przez 
zjadanie ich zarąźków czyli jajeczek, znajdują­
cych się na mokrych, bagnistych pastwiskach. 
Zalążki te nazywają się cyrkariami. Po zjedze­
niu tych cyrkarii przez bydło lub owce, wylę­
gają się w nich motylice i osiadają w wątrobie 
i kanele żółciowym.

Motylice wątrobowe należą do tych paso- 
rzytów, które przechodzą pewne odmiany. Za­
rażając się nimi nieraz całe stada, nawet przy 
niedługim pasaniu na bagnistych łąkach, naj­
bardziej są niebezpieczne kałuże, tworzące się 
przez długotrwałe deszcze.

Objawy choroby motylicowej u owiec po­
legają ua tym, że zwierzęta stopniowo rchudną



i t r a c ą  c h ę ć  d o je d z e n ia , z a u w a ż a s ię m o c n e  

z a c z e rw ie n ie n ie o c z u , n ie p o k ó j , z g rz y ta n ie  z ę b a ­

m i, a p o  d n ia c h  k ilk u  n a b rz u c h u  i n a  p ie r s ia c h  

z ja w ia ją  s ię  o b rą c z k i ró ż n e j w ie lk o ś c i , c h o ro b a  

w o g ó le  t rw a  d o  d w ó c h  ty g o d n i  i z w y k le  k o ń c z y  

s ię  ś m ie rc ią z w ie rz ę c ia .

U  b y d ła  o b ja w y  s ą  n a s tę p u ją c e : s z tu k i  

c h u d n ą , s ła b n ą , g o rą c z l iu ją , w ię o e j le ż ą , s tę k a ­

ją , k a s z lą , m a ją  b ie g u n k ę , a  p o te m  z d y c h a ją  z  

w y c śe ń c ie n ia .

P rz y  b a d a n iu w n ę trz n o ś c i s z tu k p a d ły c h  

z a u w a ż y m y , ż e w ą tro b a  ic h je s t z n a c z n ie p o ­

w ię k s z o n a , b la d a , tw a rd a  i c h rz ę ś c i p rz y k ra ­

ja n iu , k a n a ły  ż ó łc io w e  s ą p o w ię k s z o n e , p o s z e ­

r z o n e  < p rz e p e łn io n e w ie lk ą  i lo śc ią  ty e h  m o ty -  

j jc > _  C o  ro b ić , w  r a z ie  p o d e jrz a n y c h  o b ja w ó w  

c h o ro b y  ?

J e ż e l i p o d e jrz a n e w y p a d k i z a jd ą u o w ie c , 

to  n a jle p ie j je d n a lu b  d w ie s z tu k i z a b ić i z b a ­

d a ć ic h  w ą tro b ę , c z y  n ie z a w ie ra w s o b ie  

m o ty lic .

P rz e c iw k o  te j c h o ro b ie  is tn ie je  d o b ry  i p e w ­

n y  ś ro d e k  z w a n y  „ D is to l“ , k tó ry  le c z y  m o ty lic ę  

i je j z a p o b ie g a , s ą to p a s ty lk i ż e la ty n o w e —  

w ię k s z e  d la b y d ła  a  m n ie js z e d la o w ie c , k tó re  

z a d a je s ię c h o ry m  z w ie rz ę to m  o d p o w ie d n io d o  

ic h ż y w e j w a g i. S to s o w a ć n a le ż y d o k ła d n ie ,  

w e d łu g  p o d a n e g o  p rz e p is u  n a  p u d e łk u . D o s ta ć  

g o  m o ż n a w  a p te k a c h  lu b  s k ła d a c h  a p te c z n y c h .  

J e d n o c z e ś n ie  w  c e lu z a p o b ie g a w c z y m  i w z m a c ­

n ia ją c y m , b a rd z o  je s t p o ż ą d a n e z a d a w a n ie  o w ­

c o m  i b y d łu  s o l i k u c h e n n e j w  b ry ła c h  d o l is a -  

n ią . W  o k o lic a c h , g d z ie c h o ro b a ta  z ja w ia s ię  

c o ro c z n ie  —  n a le ż y  p rz e p ro w a d z ić  le c z e n ie  „ D i-  

s to le m “  p ó ź n ą je s d e n ią  —  n ie c z e k a ją c n a w e t 

n a u k a z a n ie s ię p ie rw s z y c h o b ja w ó w c h o ro ­

b o w y c h

S p ra w o z d a n ie

i działalności Towarz. Rolniczego Powiatowego
w Nowymmieście n. Drw. za rek 1935/36.

(D o k o ń c z e n ie .)

D o tą d je d n a k ż e n ie w s z y s tk ie K ó łk a  

R o ln ic z e w te j m a te r ji s ię w y p c w ie d z ia ły .  

T . R . P . p ro je k tu je u tw o rz e n ie w s p o m ia n e j  

f a b ry c z k i n a  p o d s ta w ie u d z ia łó w b e z d a ls z e j 

o p o w ie d z ia ln o ś c i, p rz y  c z y m  u d z ia ł je d e n w y ­

n o s i łb y  1 0 ,—  z ł . , a u d z ia ło w c e m  m ó g łb y b y ć  

k a ż d y  o b y w a te l w p ła c a ją c y u d z ia ł ta k ro ln ik  

ja k  i w o g ó le  z  k a ż d e g o  in n e g o  s ta n u . S p ra w a  

ta  z a in te re s o w a ła  ró w n ie ż  Z a rz ą d M ie js k i N o -  

w e g o m ra s ta , k tó ry d o te j r z e c z y p rz y c h y ln ie  

s ię  o d n ió s ł i s a m  z a in te re s o w a n y  je s t p o w s ta ­

n ie m  ta k ie g o p rz e d s ię b io r s tw a . R o ln ic y m ie ­

l ib y  z b y t n a s w o je z ie m io p ło d y  a b e z ro b o tn i 

p ra c ę .

W d a ls z y m  c ią g u  T .R .P . p o c z y n iło i d a le j 

c a y n i s ta ra n ia o  u z y s k a n ie  r a b a tó w  o d  p o s z c z e ­

g ó ln y c h f i rm  p rz y s p rz e d a ż y to w a ró w . N a  

c z ło n k ó w  w s p ie ra ją c y c h p rz y s tą p il i d o T .R .P .  

R o ln ik  w  L u b a w ie  z o d d z ia łe m  w  N o w y m m ie ś ­

c ie o ra z  F -m a  N ik o d e m  E w e n to w s k i. Z a ś D ro ­

g e r ia M e d y d y n a ln a w N o w y m m ie ś c ie i F -m a  

J a n  D ą b k o w s k i w  L u b a w ie z a w a r ły  z T . R . P .  

u m o w ę , n a  p o d s ta w ie k tó re j u d z ie la ją  c z ło n k o m  

p e w n y c h r a b a tó w s to so w n ie d o k o m u n ik a tu  

o g ło sz o n e g o  w  b iu le ty n ie  T .R .P . W  s p ra w a c h  

le c z e n ia ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  T R P . o d b y ło  k ilk a  

k o n fe re n c j i z e Z w ią z k ie m  L e k a rz y  P . P . w  w y ­

n ik u  k tó ry c h  d o s z ło  d o  z a w a rc ia u m o w y z b io ­

ro w e j , z te rn , ż e  ro b o tn ic y  c z ło n k ó w  K . R .  i ic h  

ro d z in y  o p ła c a ją  z a W iz y tę u le k a rz y z a m ia s t  

5  z ł 2 z ł i to  n a  p o d s ta w ie  ta k s y  je d n o s tk o w e j  

w z g l. ry c z a ł to w e j. C z y n iliś m y  ró w n ie ż  s ta ra n ia  

o  o b n iż e n ie c e n  z a m e d y k a m e n ty w a p te k a c h ,  

je d n a k ż e  d o tą d  b e z  r e z u lta tu . U z y s k a liś m y  n a ­

to m ia s t d la ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  c z ło n k ó w  T R P .  

z n iż k ę w  o p ła ta c h  s z p ita ln y c h w S z p ita lu  ś w . 

J e rz e g o  w  L u b a w ie . T a k s a  s z p ita ln a d la ro ­

b o tn ik ó w  c z ło n k ó w  K . R . z o s ta ła o g ło sz o n a  w  

je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  b iu le ty n u . P o w o ­

ła n e  d o  ż y c ia S to w a rz y s z e n ie  U b e z p ie c z e ń  C h o ­

ro b o w y c h  m a n a  c e lu a ż e b y  w  w y p a d k u  s z p i­

ta ln e g o  le c z e n ia c z ło n k ó w  i ro b o tn ik ó w  u z y s ­

k a ć  p o k ry c ie k o s z tó w  le c z e n ia . P o n ie w a ż  je d ­

n a k ż e  i lo ś ć w y p a d k ó w  s z p ita ln e g o  le c z e n ia  b y ­

ła  d o tą d  m a ła , ro ln ic y  d o tą d  w  m a łe j m ie rz e  s ię  

z g ła s z a l i, ta k , ż e to w a rz y s tw o to n ie m o g ło  

p o d ją ć  s w o je j d z ia ła ln o śc i .

N a te rn k o ń c z ę  s w o je s p ra w o z d a n ie z te m  

z a z n a c z e n ie m , ż e  p ra c a T R P . b y ła b y je sz c z e  

w y d a jn ie js z ą , g d y b y  T R P . ro z p o rz ą d z a ło o d p o -  

w ie d n ie n k  ś ro d k a m i f in a n so w e m i i g d y b y  p ra c a  

p o s z c z e g ó ln y c h  o g n iw  o rg a n iz a c y jn y c h  b y ła  

s p ra w n ie js z ą .

Utworzenie Państwowego Instytutu Kultury Wsi
R a d a  M in is tró w  p rz y ję ła  n a  o s ta tn im  p o s ie ­

d z e n iu  p ro je k t d e k re tu  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s ­

p o lite j o  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie K u ltu ry W s i.

P ro je k t  te n  p rz e w id u je  u tw o rz e n ie  P a ń s tw o ­

w e g o  In s ty tu tu  K u ltu ry  W s i ja k o  o rg a n u  d o ra d ­

c z e g o  i p o m o c n ic z e g o  a d m in is tr a c j i p a ń s tw o w e j  

w  s p ra w a c h  k u ltu ry  w s i.

Z a d a n ie m  In s ty tu tu  b ę d z ie  b a d a n ie zagad­
n ie ń , z w ią z a n y c h z k u ltu rą w s i, o p ra c o w a n ie  

m e to d  p ra c y  n a d  p o d n ie s ie n ie m  te j  k u ltu ry  o ra z  

p o ra d n ic tw o  w  z a k re s ie m e to d  p ra c y .

P ra c e  In s ty tu tu  w y k o n y w a n e b ę d ą p rz e z  

z a rz ą d , d y re k to ra  In s ty tu tu  i r a d ę n a u k o w ą o ra z  

p rz e z s ta le  lu b  d o ry w c z o  p o w o ły w a n y c h  p ra c o w ­

n ik ó w  u m y s ło w y c h .

R a d a  n a u k o w a  s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z  p re z e s a  

i c z ło n k ó w , p o w o ła n y c h n a o k re s t r z e c h la t  

p rz e z  m in is tr a ro ln ic tw a i r e fo rm  ro ln y c h  w  p o ­

ro z u m ie n iu z m in is tr e m  w y z n a ń r e M g ifn y c h  i 

o ś w ie c e n ia  p u b lic z n e g o  i m in is tr e m  o p ie k i s p o ­

łe c z n e j z  p o ś ró d  o s ó b ,  p ra c u ją c y s h  n a u k o w o  n a d  

z a g a d n ie n ia m i, z w ią z a n y m i z k u ltu rą w s i i z  

p o ś ró d  o s ó b , z a jm u ją c y c h  się d z ia ła ln o śc ią  p ra k ­

ty c z n ą w  te j d z ie d z in ie .

Z a rz ą d  In s ty tu tu  s k ła d a ć  s ię b ę d z ie z d y ­

r e k to ra  In s ty tu tu  i d w u  c z ło n k ó w , p o w o ła n y c h  

p rz e z m in is tr a ro ln ie tw a  i r e fo rm  ro ln y c h  w  p o ­

ro z u m ie n iu  a m in is tr e m  w y z n a ń r e l ig i jn y c h  i 

o ś w ie c e n ia p u b lic z n e g o . D y re k to ra In s ty tu tu  

p o w o łu je  i z w a ln ia  p re z e s R a d y M in is tró w  n a  

w n io se k  m in is tr a  ro ln ic tw a i r e fo rm  ro ln y c h , 

p rz e d s ta w io n y w p o ro z u m ie n iu z m in is tr e m  

w y z n a ń  r e lig i jn y c h  i o ś w ie c e n ia p u b lic z n e g o .

P o z a ty m  w  p ra c a c h z a rz ą d u In s ty tu tu  

b ra ć b ę d ą  u d z ia ł d e le g a c i z a in te re s o w a n y c h  m i­

n is tró w , p o  je d n y m  z k a ż d e g o  m in is te r s tw a .

In s ty tu t p o d le g a  m in is tro w i ro ln ic tw a i r e ­

fo rm  ro ln y c h .

O rg a n iz a c ję  i z a k re s  p ra c y  In s ty tu tu  o k re ś li  

s z c z e g ó ło w o s ta tu t , u c h w a lo n y  p rz e z  R a d ę  

M in is tró w .

Składaj ofiarę
na Fundusz Obrony Narodowej!
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W sprawie wprowadzenia w życie rozporządzenia 
z dnia 9 marca 1931 r. o bezpieczeństwie

i higienie pracy.
Komunikujemy, że rozporządzenie z dnia 

9 marca 1931 r. o bezpieczeństwie i higienie 
pracy w gospodarstwach rolnych i leśnych oraz 
przedsiębiorstwach z niemi .związanych, które 
nie posiadają przeważającego charakteru prze­
mysłowego lub handlowego (Dz. U. R. P. nr. 
44 poz. 390), które wejść miało w życie już 
z dniem 1 stycznia 1933 r., następnie na sku­
tek starań organizacyj rolniczych kilkakrotnie 
było odraczane, ostateconie wchodzi w życie 
z dniem 1 października 1936 r.

Rozporządzenie to zawiera wskazówki, 
jakie środki pracodawca winien stosować w 
celu ochrony życia i zdrowia pracowników, a 
mianowicie: maszyny i urządzenia techniczne 
winny być utrzymywane w stanie zapewnia­
jącym pracownikom bezpieczeństwo i higie­
niczne warunki pracy, poza tym winny posia­
dać osłony i zabezpieczenia, które można wy­
konać siłami gospodarskimi lub przy pomocy 
rzemieślników wiejskich. Maszyny nabyte po 
dniu 1 paździerńika 1937 r. lub urządzenia 
techniczne, wykonane po tym terminie, winny 
posiadać potrzebne osłony i zabezpieczana. 
Narzędzia, posiadające ostre części, winny być 
przechowywane i transportowane do miejsca 
pracy w sposób, zapewniający bezpieczeństwo 
lub posiadać w tym celu odpowiednie zabez- 
pieezenia. Znajdujące się w obrębie podwórza 
gospodarskiego lub w pobliżu stałego miejsca 
pracy oraz w budynkach otwory, doły pomosty, 
sohody, studnie, głębokie zbiorniki wody i*p., 
winny posiadać zabezpieczenia, zapobiegające 
nieszcaęśliwym wypadkom. W przedsiębior­
stwach przetwórczych lokale, w których stale 
odbywa się praca, winny być dość obszerne, 
odpowiednio oświetlane, ogrzewane i wentylo­
wane. Studnie winny być odpowiednio zabez­
pieczone przed zanleczyscczeniem. wreszcie w 
obrębie podwórza gospodarskiego winny znaj­
dować się czysto utrzymywane ustępy.

Dalsze punkty rozporządzenia, odnoszące 
się do mieszkań służbowych, sprzętu gospodar­
skiego, obsługi zwierząt gospodarskich oraz 
wykonywania robót szczególnie niebeapiecz- 
nych, zwierają wskazówki, które należy sto­
sować dopiero w miarę wydawanych przepi­
sów na podstawie art. 2 rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej z dnia 16 marca 1928 r. o bez­
pieczeństwie i higienie prec. Dotychczas żadne 
przepisy w tym zakresie nie zostały wydane.

Nadzór nad wykonaniem rozporządzenia 
sprawują powiatowe władze administracji ogól­
nej oraz inspektorowie pracy, działający w gra­
nicach przysługujących im kompetencji.

Winni przekroczenia przepisów rozporzą­
dzenia ulegną karze grzywny do 50 zł, o ile 
dany czyta nie podlega karze surowszej w myśl 
innych przepisów. Do orzekania o przestępst­
wach, przewidzianych w rozpoi^ądzeniu, właści­
we są Sądy państwowe.

W przeciwieństwie do województw central­
nych, wschodnich i południowych, w których 
powyższe rozporządzenie ma zastosowanie je­
dynie do gospodarstw o obszarze powyżej 30 
wzgl. 15 ha, w województwach poznańskierr i 
pomorskiem odnosi się ono do wszystkich go-

Książnica Ko 

spodarstw, w których zatrudnieni są pracowni­
cy rolni, bez względu na ich obszer.

Nadmieniamy, źe akcja powyższa zbiega 
się z akcją bezpieczeństwa pracy która w za­
mian za obniżkę składki na ubezpieczenie od 
wypadków w rolnictwie prówadzona będzie w 
najbliższym czasie z ramienia - Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych przez specjalnych instru­
ktorów bezpieczeństwa pracy ustanowionych 

przy Izbach Rolniczych.

25-lecie Ziemianek Pomorskich.
W pierwszych dniach października br. To­

warzystwo Ziemianek Pomorskich obchodzić 
będzie uroczyście jubileusz 25-lecia swego ist­
nienia. Towarzystwo to powstało jeszcze w r. 
1911 i przez cały czas, ozy to w latach niewoli 
czy w wolnej odrodzonej Ojczyźnie rozwijało 
swą działalność dla dobra ziemiaństwa polskie­
go na Pomorzu. Od szeregu lat przewodniczą­
cą Towarzystwa jest p. ministrowa Maria Janta 
Połczyńska, która niemało położyła zasług w 
rozwoju tej zasłużonej organizacji. Uroczystości 
jubileuszowe odbędą się w dniu 12 październi­
ka w Grudziądzu i rozpoczną się mszą św. o 
godz. 9 w keściele farnym. O gode. 10 odbę* 
dzie się w sali Rady Miejskiej w Ratuszu uro­
czyste otwarcie zjazdu, w którym weźmie udział 
przewodnicząca Rady Naczelnej Ziemianek Pol­
skich p. Eleonora Daarnowska. Na zjazd za­
pewniono daleko idące zniżki kolejowe, to też 
niezawodnie zjazd będzie bardzo liczny.

Odgryzł żonie nos aby obrzydzić ją innym
Warszawa. Wczoraj do ambutatorjum Ubez- 

pieczalni Społecznej zgłosiła się zbroczona 
krwią kobieta, p. Zofia K., ekspedientka z ea- 
wodu. Okazało się że pacjentka ma zraniony 
nos tak, że część trzymała się ledwo na skórce. 
Dokonano zaraz opercji zeszycia.

Nieszczęśliwa zeznała, że na ul. Belweder- 
skiej napadł na nią jej mąż, który pragnąc ze­
mścić się za porzucenie go, odgryzł napadnię­
tej czubek taosa i uciekł. Porzucony oddawna 
odgrażał się p. Zofii K., źe oszpeci ją tak, aby 
nikomu nie podobała się.

Oszpecona kobieta nie chciała zawiadomnić 
policji w obawie przed zemstą męźa-tenrorysty.

Dowcipy Temidy.
Bogini sprawiedliwości miewa szasami jak 

każda „bogini", swe kaprysy, których niepo­
równana pomysłowość zatrąca niekiedy o dzie­
dzinę ponurego żartu. Trybunał w Debreczynie 
rozpatrywał niedawno skargę zawodowego że­
braka, kaleki o jednej nodze, który w wypad­
ku tramwajowym postradał drugą nogę. Kaleka 
skarżył zarząd tramwajów miejskich o odszko­
dowanie. Sąd oddalił skargę, uzasadniając swe 
stanowisko tem, że ae względu na „zawód" po­
woda, utrata drugiej nogi nie tylko nie stanowi 
przeszkody w jego zarobkowaniu, lecz prze­
ciwnie znakomicie zwiększa szanse jego powo­
dzenia jako zawodowego żebraka.

Wyrok ten, jedyny w swoim rodzaju, przej­
dzie do roczników sprawiedliwości, jako najwię- 
sze może curiosum XX-go wieku — wieku pos­
tępu i... humanitaryzmu.

nikańska ’

w Toruniu


